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Redakeya i Administracya w Drukarni A 
gla, w Zakładzie naród. im. Ossolińskich.

Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przyjmują się za 
opłatą 4 ct. od wiersza.

Reklainacye nieopieczętowaae wolne są od opłat
Manuskrypta się nie zwracają.
Prenumeratę we Lwowie przyjmuje Księgarnia 

Seyfarta i Czajkowskiego w rynku £T. 50.
W  Krakowie księgarnia W ielogłow skiego i J a ­

worskiego.
D la  W . księztw a Poznańskiego i Prus księgarnia  

p. T ytusa D aszkiew icza w Poznaniu. Dla Prus tak ­
i e  księgarnia p. Priebatscha w Ostrowic.

Alacriter instate proposito vestro, infracto animo iniquitati resistite et malum in bono vincere conamini, intendentes oculos in mercedem illis paratam, qui pro Christi nomine decertaverint
(H its I X  do redaktorów „ Uniiu d. 28  kwietnia 1870  r.)

„Unia“ wychodzi 3 razy ua tydzień, to jest: we Wtorek, Czwartek i Sobotę, o godzinie 3-ej popołudniu.
Numer pojedynczy kosztuje 6 centów.

D. 19. b. m. dogmat nieomylności 
przyjęty został 553 głosami przeciw je ­
dnemu.

Lwów 19. lipca.
Tak mało spodziewana, tak długo niepewna 

wojna lada chwila wybuchnie. *A prawdopobnie bę­
dzie ona taką, jakiej świat dawno nie widział, sta­
nowiąca o losach E uropy , o supremacyi jednego 
z trzech wielkich mocarstw: Francyi, Prus lub Moskwy. 
Nie dziw więc, źe z całą wrogą i gorączkową nie­
cierpliwością wyczekuje Europa, co jej niedaleka 
przyszłość przyniesie; nie dziw, źe drżą serca obawą, 
nadzieją i zapałem, a z obu stron najpierwej wy 
Stępujących w szranki podnosi się okrzyk jedno 
głośny żądający wojny. Jeszcze nigdy może z takim 
zapałem nie witano wieści o wojnie jak dzisiaj, co 
świadczy najlepiej o położeniu w jakiem się ludzkość 
znajduje. P r z e d te m  nim się cośkolwiek wyjaśniło 
w tej mierze, zanim jakiekolwiek prawdopodobień­
stwo ukazało się do wojny, jakaś niepewność, jakaś 
trwoga o przyszłość ogarniała wszystkich; każdy 
prawie przeczuwał jaką zmianę, widział ogólne roz 
strojenie i m ów ił, źe ten chaos długo trwać nie 
może; nie było państwa w Europie, w którymby 
się nie okazywały z dniem każdym dokuczliwsze 
braki, na zapełnienie których nie było w zwyczajnym 
stanie lekarstwa. Od dawna szukano go wszędzie, 
ale każdy czuł dobrze, źe tylko jakiś silny przewrót 
społeczny zakazać go i sprowadzić może. Ztąd taka 
radość na wieść o wojnie. Śród ogólnego zadowo­
lenia walczące strony gotują się do boju , a w tych 
przygotowaniach zacteiwia nas tylko jedna okolicz­
ność, a tą jest zbrojenie się państw południowych 
niemieckich. Fraucya najwyraźniej oświadczyła, iż 
prowadzi wojnę nie z Niemcami ale z Prusam i, źe 
ani stopy ziemi niemieckiej naruszać niechce. Casus 
foederis na który powołują się państwa południowe 
niemieckie, mógłby tylko wówczas mieć miejsce, 
gdyby c a ł o ś ć  i n i e p o d l e g ł o ś ć  N i e m i e c  za­
grożoną została; w takim tylko razie państwa te na

podstawie traktatów z 1866 r. miałyby prawo sta 
nać po stronie Prus. Pomimo jednak zapewnień ze 
strony F ran cy i, pomimo oświadczeń urzędowych 
dzienników paryskich, Bawarya, W irtembergia, Ba­
den i Hesya mobilizują swe wojska, nie zważając 
iż najmniejszego do tego prawa nie mają. 1 ę samą 
kwestyę podnosi Czas wczorajszy, dodając, iż gdyby 
nawet szło o rozgraniczenie Szlezwiku, państwa po­
łudniowe nie miałyby jeszcze prawa mięszania się 
do wojny, ponieważ podział Szlezwiku między Prusy 
i Danię zastrzeżony był w traktacie bez oznaczenia 
wprawdzie granicy podziału. Prusy korzystając z tego 
zajmowały cały Szlezwik, oświadczając gotowość do 
nakładów, a niechcąc nigdy przyjąć stawianych 
sobie propozycyi. *

Rząd francuski w wezwaniu do państw połu­
dniowych niemieckich zapytuje stanowczo o stano­
wisko jakie one zająć m ają; ich odpowiedź rozstrzy 
gnie o losie pierwszej kampanii. Tymczasem król 
pruski ma zamiar ze swojej strony wydać dzięk 
czynną odezwę do narodu niemieckiego za gotowość 
do ofiar jaką okazał obiecując oraz wielkie korzyści 
jakie zdobędzie w razie zwycięztwa, które dopro­
wadzi do całkowitego rozwoju politycznych i l i b e ­
r a l n y c h  instytucyi niemieckich.

Nie dziwimy się wcale, źe w obec wypadków 
których obecnie Europa jest teatrem, niektóre z na­
szych dzienników poruszają kwestyę bliżej nas do­
tyczącą, kwestyą żywotną dla nas, kwestyą naszego 
stanowiska w obecnej chwili. Czas wielki zastanowić 
się nad tem ; ale czas też skorzystać z nauki jaką 
nam przedstawia nie dawno ubiegła przeszłość i wzy­
wając do uwagi nie budzić namiętności, nie podbu 
izać umysłów. Nad tem zdaje mi się nie zastanowił 
się K raj kiedy w Przeglądzie politycznym  przedwczo 
raj donosił wszem w obec o odbytej we Lwowie 
naradzie jakichś emigrantów w o j s k o w y c h .  Nie 
wiemy, doprawdy, zkąd ten dziennik zaczerpnął po 
dobną wiadomość; nie chcąc przypisywać mu złych 
chęci* musimy to tylko złożyć na lekkomyślność i 
niezastanowienie się w przyjmowaniu wiadomości o 
emigrantach w o j s k o w y c h .  Smutny byłby to o 
bjaw, gdyby wychodźcy zamieszkali w Gralicyi, chcieli

podnieść raz na zawsze zohydzoną i niewłaściwą w 
obecnym czasie politykę i tajemne narady odbywać 
o stanowisku, jakie Polska zająć powinna w obec 
świeżo wypowiedzianej wojny. Robiąc ten zarzut e- 
migrantom, należało dobrze się upewnić, a nie tak 
skwapliwie rzucać podejrzenie potajemnych agitacyi. 
W obec doświadczeń tak krwawo w naszej pamięci 
wyrytych trudno przypuszczać by doniesienie Kraju 
było prawdziwe; trudno przypuszczać, by znaleźli 
się jeszcze ludzie, którzyby się ośmielali agitować i 
podburzać w czasie, kiedy nam najwięcej zimnej 
krwi, rozwagi i ostrożności potrzeba.

W chwili kiedy cała Europa zajęta przygotowa­
niami do wojny, kościoł spokojnie zbliża się do celu 
swych trudów. Wspomożony łaską Bożą, on jeden 
wyższy nad wypadki doczesne, bo zajęty sprawą 
zbawienia ludzkości nie zważa na burze grożące świa­
tu, przedstawiając mu jedną deskę ratunku : W i a r ę .  
Kościoł wie, źe te burze przeminą rychło, źe po nich 
zawita trwała jutrzenka spokoju, skoro człowiek raz 
szczerze upadnie przed bożą powagą, podda się wyż­
szej władzy i swój rozum omylny, serce swe, odda 
pod kierunek Tego, który w zastępstwie Chrystusa 
nieomylnie w rzeczach wiary i obyczajów stanowi. 
Natenczas zniknie obawa tak długo dręcząca ludz­
kość całą, zniknie niepewność i trwoga, bo natural­
nie porządek nienaruszony zostanie; na dole czło­
wiek —- stworzenie —  a w górze Bóg —■ stwórca!

Dla nieprzyjaciół wszelkiego porządku to w i e l ­
ki e  n i e s z c z ę ś c i e .

Korespondencye „Unii.“
Z zabranych krąjów.

(fi.)  W  c h w il i  k iedy E uropa gotuje  s ię  d o  w ojny  a 
dw a nasze zacię te  w rog i  M oskwa i Prusy w ystąp ią  m oże  
w krótce  w  szrank i ,  p ory w a m  z p osp iech em  za p ió r o ;  nie  
zęby w a m  o nas donosić  , bo  dziś n ie  pora po  t e m u , ni 
zeby pisać w am  o europejskiej po lityce  bo w y  w ięcej od  
nas w ied z ieć  m ożecie  ale  zeby o d ezw a ć  się do w as  braln iem  
s ł o w e m ,  p o w itać  w as nadzieją, tą n a d z ie j ą ,  od  której tak 
już o d w yk liśm y  i w niej zjednoczyć s ię  i połączyć  w b rew  
u s i ło w a n io m  sp ó ln eg o  w ro g a  naszego. B ądźm y złączeni d u -

A K T A
o d n o s z ą c e  s i ę  d o  K o ś c i o ł ó w  w s c h o d n i c h

pod względem ich stosunków ze Stolicą Apostolską

przez Adolfa d’Avril
przełożył

B e r l i c z  Sas.
V.

Z a k o n y .
(Ciąg dalszy.)

Jaw nem  było  u s i ło w a n ie  Stołicy A postolskiej utrzymać 
nienaruszenie  tę rozm aitość o brzędów . Bo, chociaż pragnęła  
jedności,  n igdy  jednak nie dopuszczała  żeby zniszczono obrzę  
dy u stan ow ion e ,  albo zalecone przez ludzi stojących w y so k o  
w  p oszan o w a n iu  n a rod ó w . Stąd i w  koście le  łacińskim, k tó ­
rego obrzędy d op ro w a d zo n e  b y ły ,  n iem al zupełn ie  do je ­
dności, tak przez trosk liw ość  pap iezów , jako i przez g o r l i ­
w o ść  innych k o śc io łó w  w n aśladow an iu  Stol icy  Apostolskiej ,  
obrządek ambroziański dotąd istnieje  w  Medyolanie, rów nież  
jak i mozarabicki w  niektórych parafiach h iszpańskich , a to 
dla tego ,  l e  te obrządki zalecające s ię  starożytnością , oraz 
*w ięto b liw ośc ią  sw o ich  założycieli ,  są przed m iotem  czci g łę  
hokiej dla ludu . Lecz p o s tę p o w a n ie  Stolicy  A postolsk iej  
Wzg lęd em  w sch od n ich  chrześcian, a zw łaszcza w z g lę d e m  G re­
ków , by ło  zawsze najgodniejsze uznania 1 p o d z iw u .  Znając 
b o w ie m  h o łd o w n e  przywiązanie G rek ów  do  instytucyj od  
przod k ów  poch od zących  i w n osząc  stąd 0 irudności sk łon ie  
nia ich d o  wyrzeczenia s ię  onycb , Stolica A postolska n ie -  
tylko u chw aliła  żeby w iern y m i swoim ob rzęd om  pozostali,

lecz nadto, dała sama liczne d o w o d y  sw ojej czci dla nich  
Takim to sp o so b em  przejawiła ona  sw o ję  przezorność, s w o ­
je um iarkow anie  i sw o ję  p o w o ln o ść  dla g r e k ó w ; dla tych 
sam ych grek ów , co pobudzen i d u ch em  rosterki,  potępiali  
obrzędy łacińskie ’) .

Jest w  tern dziele rozdział specyalny, p o św ięco n y  o b o ­
w ią zk ow i każdego cbrześcianina pozostania w iern ym  ob.*ząd 
kow l w  jakim się urodził.  Przytaczamy kilka w y c ią g ó w , w 
których O. Carboneano uw ydatn ia  lega lność  różnych o-  
b r z ą d k ó w :

„Pod s ło w e m  o b r z ą d e k ,  rozum iem y dyscyplinarną  
ins ty tucyę  u s tanow ioną  albo przez w ła d z ę  kościoła albo  
przez u ży w a ln o ść  i obyczaj — i sankcyonow aną przez kościoł  
Ta dyscyplina była zaw sze  u w a ż a n ą , jak s ię  okazuje z cy-  
tacyi w  rozdziale VII przez nas p om ieszczon ych , za praw o  
kościelne. Nadto by ło  d o w ied z io n em  w  rozdziale IV, że ko­
śció ł Chrystusa ma w ładzę  ustanawiania  i przepisywania  o 
brzęd ów . W y n ik a  z tego ja sn o ,  ze obrzędy władzą kościoła  
przepisane i zwyczaje przez nią sankeyonow ane mają rzeczy­
w iśc ie  m oc  prawa, O ióż  tedy obrzędy używ ane w  kościele  
w sch o d n im  a lbo  były usta n ow ion e  o gó ln ą  u ch w ałą  kościo  
łó w  a lbo są zw yczajam i p o tw lerd zo n em i przez tę samą 
w ła d z ę ,  k lóra nie od m aw ia  n igdy  sw ej sankcyi obyczajom i 
zwyczajom w sc h o d n ie g o  kościoła skoro się tak ow e nie sprze­
ciwiają praw dziw ej w ierze  1 nie grożą n ieb ezp ieczeństw em  
d uszom . A w ię c  obrzędy, o których m o w a ; zawierające w 
sobie re gu łę  dyscyplinarną w sch o d n ich  kościołów', są pra-

ł ) De sacris Christianorum ritibus— rozd. V II k 1,1 15, w y­
danie Mignę.

w o d a w s lw e m  publicznem  kościoła. Prawa te  są o b o w ią z u ją ­
ce dla w szystk ich  p r a w o w ie r n y c h ,  w szystk ich  b is k u p ó w  i 
w szystkich  patrya rch ów : ten ty lko  m oże  od  n ich  d y sp ę s o -  
w a ć , kto jest g ło w ą  ca łego  k ośc io ła  — najwyższy kapłan  
rzymski.

Z poprzedzającego w yn ik a :
I. Że nie w o ln o  odbiegać  obrządku w ła sn e g o  i prze­

chodzić do  d r u g ie g o ,  b o  nikt nie  m o że  uchylać s ię  zpod  
p raw a, k tórem u w in ien  p o s łu szeń stw o .

2 Że w y znaw cy  obrządku jakiego bądź kościoła nie  
m ogą bez pop ełn ien ia  w ie lk ie g o  p r z e s t ę p s t w a , pogardzać  
obrządkiem d r u g iego  kośc io ła  a lb o w iem  zn iew ażyliby  lym  
sposobem  sam e p r a w o  kościelne i regu łę  dyscyplinarną,  
którą chociaż się różni od regu ły  ich w ła sn eg o  kościo ła ,  
kieruje niem niej sk u te c z n ie ,  inną drogą do je d n ego  c e lu ;  
to jest do w ie k u is te g o  szczęścia.

3. Że b isk u p i a jeszcze mniej prości m is y o n a r z e , nie  
mogą n am aw iać w y zn a w cę  w sch o d n ie g o  k ośc io ła ,  żeby zm ie ­
nił o b r z ą d e k — ani też san keyon ow ać i p rzyjm ow ać podobne  
o d stęp stw a  bez o d w ołan ia  s ię  do  S to l icy  Apostolskiej.

C arboneano, w chodzi  z te g o  p o w o d u  w  n iektóre r o z -  
strząśn ien ia , które przytoczyć u w ażam y za rzecz p otrzeb n ą:

1. Tam gdzie  s ię  znajduje kilku b isk u p ó w  o d m ien n y ch  
obrządków, m ających , każdy z o sob n a ,  w  jednej m ie jsc o ­
w o śc i ,  w y zn aw ca  s w o je g o  obrządku (jak n. p. w  patry^r-  
chacie a n ly o c h i jsk im , w  którym  są i Maronicl 1 G recy -M el-  
chici i Syryjczycy), każdy z tych b is k u p ó w  ma ty lko  ju r y s ­
d y k cję  nad p raw o w ier n y m i s w e g o  o b rzą d k u  i u ie  w o ln o  
j -mu przeciągać, a zwłaszcza dopuszczać do s w e g o  obrządku  
p raw ow iern ych  in n ego  obrządku.



ch e m ,  go tow ości do of iar ,  bądźm y zjednoczeni p o tę ln em  
miłości ojczyzny uczuciem. Przemocą rozdzieleni przez lat 
t y le ,  nie dziw, że odw ykliśm y od s ie b ie ,  nie dziw, że Ga- 
licya najczęściej m yślała  i p o s tę p o w a ła  tak jakby  była kra 
jem  o d rę b n y m ,  jakby już nas i na świecie nie było . Nie 
dziw znów, że z naszej s t ro n y  nieraz bolesne s łow o wyrzuty  
was d o ty k a ło ,  nie dziw  żeśmy nieco k rzyw em  okiem  pa-  
trzali na wasze pos tępk i i zniechęceni często może n ie sp ra ­
wiedliw ie i z up rzedzen iem  sądzili o was. Ale dziś nie czas 
już na wyrzuty . W  ciągu naszej niedoli przeszło wiele w y­
pad k ó w  mogących się dla nas pom yślnie  rozstrzygnąć lecz 
zastało nas w  le ta rgu  i bezczynności. Podzieleni na s t ro n ­
n ic tw a nic m ogliśm y i nie umieli  s tanąć obok  siebie sp o ­
kojem naszym  1 wytrwałośc ią  świadczyć żeśmy nie um arli  
Poryw aliśm y się nieraz ale na to  tylko byśmy jeszcze b a r ­
dziej u pad l i  i jeśli nie o tw arc ie  to w  du cb u  nie je d en  z 
nas bezstronnie  sądząc przyznać m u s ia ł ,  że w  części i w 
znacznej części sameśm y sobie ten zgotow ali upadek . Kam­
pania k rym ska  p rzeszła  a myśm y się dopie ro  ocknęli pod 
batem  Moskala korzącego nas za niemoc naszą. Polały się 
s trug i k rw i  naszej ale n a d a r e m n ie ; boha te rs tw o  s ta ło  się 
szaleństwem  i naszym jękom  za w tó ro w a ły  śmiechy roz- 
wścieklonego w roga .  Czyż i teraz tak  będ z ie ?  — Czyż do ­
św iadczen ie ,  ub ieg ła  p rz e sz ło ś ć ,  n iedola i nędza nic nas 
n ie nauczyły ? Byłby to d o w ó d  żeśmy już  u m a r l i , żeśmy 
jak t ru p y  żyjące w ys taw ien i  na pośm iew isko  ludzkie bo ży­
cia i sił spożytkować nie um iem y. Ale lak nie jest. Uczucie 
t o ,  k tó re  nas zw ykle  po tężnym i czyniło ,  m iłość ojczyzny, 
k tó ra  nam  była zawsze bodźcem  do pracy i c z y n u , będzie 
nam  i d z is ia j , nie w ą tp ię  , p o b u d k ą  do zjednoczenia w  d u ­
chu. W y p a d k i  niech nas zastaną nic jak p ie rw ej go tow ych 
do  szalonych a bezskutecznych p o ryw ów , a pow aśnionych 
m tędzy so b ą ,  lecz z jednoczonych , jedną  myślą i jedną  na­
dzieją. Na Galicyi zwłaszcza cięży obow iązek  rozpoczęcia 
dzieła z jednoczenia; naszą tu  spójnią c ie rp ien ie ,  w ięc u nas 
s tronn ic tw  nie m a  u  nas zjednoczenie większe. W  Galicyi 
tylko wciąż walczą z sobą frakcye i s tronn ic tw a i ci naw et 
co się n igdy daw nie j  n ie oddzielali od n a s ,  żyli,  walczyli i 
g inęli  spoinie z n a m i ,  ci n a w e t ,  k tórych  za braci naszych, 
za z iom ków, za je d n o  z nam i uważać przyw ykliśm y, o d ­
dzielili się w Galicyi fo rm ując o d rę b n ą  narodow ość  R u s i ­
nów . Kto dał p o czą tek ,  k to  dał  pow ód  do rozdzia łu  tego 
nie b ędę  tu  ro zs t rz y g a ł ,  w iem  to tylko i przekonany  je 
s te m ,  że to się bez udziału  w roga  nie stało. Ale czyz i w 
chw il i  obecnej w auać  się jeszcze będz iem y z podan iem  so ­
bie bra tn ie j d łon i.  Jeżeli R usin i może nieraz i nie słusznie 
przez nas Polaków  dotknięci w aha ją  się z uczynien iem  p ie r  
wszego k ro k u ,  to  czyż my nie postąpimy ku  nim? Nie chcę 
tego p rzypuszczać ; —  my oddzieleni od  was granicą w  im ię 
Polski naszej podajem y R usinom  dłoń b r a t n i ą , w  im ię tej 
Po lsk i ,  za k tó rą  i oni walczyli,  k tó ra  nie sobie była i jest 
ojczyzną w zyw am y i c h ,  by patrząc na nasze kajdany, które 
na  nas w ró g  nałożył nie odrzucali  b ra tn iego  s łow a a p rzy­
ję li d ło ń  naszą i przysięgą wyrzeczoną w duszy s twierdzili 
i odnow il i  ak t un ii  wieczystej. Nie w ątp ię ,  że bracia Rusini 
zrozum ieją ten głos s e r c a , i że odpow iedzą nań tak jak 
przysta ło  na p o to m k ó w  w ielk ich  rycerzy polskich.

Baczną pow inn iśm y  zwracać w  obecnej chwili uw agę 
na to  co się w  koło  nas dzie je ; być neu tra lnem i w praw dzie  
ale czynnymi św iadkam i w o jn y ;  nie orężem ale w y trw a ło ­
ścią się zbroić. Złożeni niemocą nie pow inn iśm y i nie m o ­
żemy próżnem i w ysiłkam i powiększać naszej cboroby, ale 
jednosta jnem  a w y trw a łe m  zachowaniem  umacniać nasz o r ­
ganizm , w yrab iać  siły, k tó re  w  d a n j m  razie zużytkować się

2. Misyonarze łacińscy, mieszkający w tych miejsco­
w o ś c ia c h , sp ra w u ją  tylko swoją ju rysdykcyę nad tym i z 
chrześc ian .  k tórzy  pod  żadnym  w zg lędem  nie zależą od ju  
rysdykcyl jak tegobądźko lw lek  z b iskupów  w schodniego 

obrządku.
3. M isyonarze, którzy mają na celu doprowadzić  wscbo 

dnich  chrześcian do  wyrzeczenia się herezyi albo schizmy, 
nie pow inn i  an i zachęcać ich do odmiany obrządku , ani 
p rzy jm ować do obrządku  łacińskiego, lecz obow iązkiem  tych 
m isyonarzy  jes t  zostawić rzeczonych chrześcian w ich w ła ­
snym  o b rz ą d k u  pod  ju rysdykcyą biskupa unickiego tegoż
obrządku  —  jeżeli jest.

4. Co się dotyczę chrześcian w schodniego  obrządku, 
przeznaczeniem misyonarzy je s t  dopom agać i nieść ulgę 
miejscowym b iskupom , i niczego się takiego nie dopuszczać 
coby nadw eręża ło  Jurysdykcyę rzeczonych b iskupów . O bo­
w iązani są zatem u dow odn ić  przed tymi b iskupam i p o s ła n ­
n ic tw o  sw oje  z ręk i  Stolicy Apostolskiej. Misyonarze ze 
swojej s trony  mają w łasną ju rysdykcyę .  nie zalezną od  rze­
czonych b isk u p ó w ,  a pochodzącą li tylko od Stolicy A p o ­
stolskiej, zkąd w y n ik a ,  że cl b iskupi nie m ogą bez racyi 
i bez o d w o łan ie  się do  Rzymu, wzbraniać im sp raw ow an ia  
swej ju ry sd y k c j i .  W szystko  co p o p rzedza ,  jest  w yjęte  z 
uchw ały  św ię te j kongregacyi p ropagandy  pod  datą 5 g rud  

1645 r.
Zaprawdę, ci którzy są przyjęci do tow arzystw a jakiego, 

podlegają na tychm ias t  p raw om  lego tow arzys tw a;  co byc

*) De eacrti Chriltianurum riiibits —  rozdz. VIII. k. I, 123, 
iryd. Migu?.

muszą. Nie wyczerpujm y tego ognia ,  k tó ry  w  duszy nam 
płonie ale odżyw ia jm y go ciągle stara jąc się w łaśn ie  o to
zjednoczenie, bez k tórego  i miłość dla k ra ju  bez pożytku i 
wysilenia zgubna  i u p ad e k  pew ny. Każdy z nas w ie  o tem 
dobrze ;  jestem  je d n ak  pewny, że z polskich us t  nie spotka 
mnie za rzu t ,  iż pow ta rz am  k o m u n a ły ;  bo  p ra w d a  zawsze 
jest j e d n a ,  ale zawsze konieczna i zawsze zbaw iennna .  Dziś 
bardziej niż k iedykolw iek  ciągle te k o m u n a ły  pow tarzać so­
bie pow inn iśm y; dziś bardziej niż k iedykolw iek  pow inniśm y 
sobie m ó w ić ,  iż w przódy  n im  się uzb ro im  orężem należy 
nam um ocnić d u c h a , wyrzucić sta re  przyw ary , w yrzec  się 
daw nych  w a ś n i , pognęb ić  miłość w łasną a uczyniwszy to 
w jedności i zgodzie na drodze  legalne j,  w  imię sp raw ie ­
dliwości i in te resu  E u ro p y  dom agać się dop ie ro  powrócenia 
praw  naszych. Przed tem nim dokonam y takiej w ew nętrznej  
zmiany nie możemy marzyć o innem  działaniu i źle ten 
cz y n i . k to  choćby je d n em  słow em  w  innym  k ie ru n k u  o b u ­
dzą d u ch a  dom agając się c z y n u ,  k tóry  nas tylko zgubić 
może. Ten k to  t w i e r d z i , że obecna chwila s tosow na do 
zbro jnego  z naszej s t rony  ruchu  to  albo zaślepieniec , który 
isto tnego s tanu  rzeczy pojąć nie zdo lny ,  albo co gorsza 
w roga  narzędzie. Po zbawienie od tak daw na politycznego 
by tu  naw ykli  do k a jdan ,  rozdzieleni między so b ą ,  p rze d s ta ­
wilibyśmy znów E u ro p ie  sm utny  obraz  zaślepienia i n iemo 
cy. Nie do  takiego r u c h u  nam się skup iać  i dążyć,  nie o r ę ­
ża, p o w ta r z a m ,  ale c ie rp l iw o śc i ,  w ytrw ałośc i  i zjednocze­
nia nam  trzeba jeśli jedno  chcemy rzeczywiście , by się w y­
padki na korzyść rozstrzygnęły naszą. Niech znikną s t r o n ­
nic twa , niech w  naszem łonie nie będzie R us inów , d e m o ­
k ra tów , a ry s tok ra tów  i l ibe ra łów  ale niech wszyscy będą 
j e d n e m , jak je d n a  ojczyzna nasza i jedna  miłość dla niej. 
Osobiste względy i dążenia, egoistyczne a na tchn ione  p r ó ­
żnością zachcianki niech znikną a będzie Polska wskrzeszona 
bo tcbnąca jedną  m yślą ,  idąca w je d n y m  k ie runku .  Zniknie 
przedział m ora lny  a wówczas zna jdą się siły do  obalenia 
m ateryalnego p rzed i ia łu .

Lecz jakąż dojść d rogą do zjednoczenia takiego? jakich 
użyć ś rodków  do pognębien ia  tych nam ię lnos tek  i niechęci 
;akie się między nam i w  naszej wyrodziły  niedoli ? Jestem  
pewny, że o d p ow iedź  każdy w  sercu sw ojem  znajdzie. Cóż 
było podstaw ą lej wielkiej Polski w  czasach Z ygm un tow -  
skich? co było przyczyną, iż w czasie kiedy inne kraje upa 
dały i traciły siły w  k rw aw ych  religijnych wojnach u  nas 
było spokojn ie  i d o b rze ?  Bo u  n a s ,  o d p o w ie  każdy sędzia 
bezstronny, u  nas więcej było wiosny jak  gdzie indz ie j ,  a 
zatem więcej miłości b liźn iego , m yśm y byli kato likam i nie 
z im ienia  ale z p rzekonania i serca. A dzisiaj?.. O ,  1 dzisiaj 
jeszcze n ie wszyscy zaparli się swej w iary  i jeszcze i dzisiaj 
większość podniesie daw ny katolicki nasz sz ta n d a r ,  pod 
k ló rym  to w łaśn ie  znajdziemy i siłę i jedność  i zgodę i 
w y trw an ie  a w dalszej przyszłości znajdziemy zwycięstwo. 
Pod tym sz tan d a re m ,  pod  k tó rym  p rzodkow i nasi walczyli 
znikną dzielące nas różnice, że będziemy jednem  jak jedna 
o jczyzna, jedna  miłość dla niej i jeden  Bógl

To pierwszy i najgłówniejszy w z g lą d , na który  w 
pracy około  zjednoczenia naszego zwrócić uw agę  p o w in ­

niśmy.
Jeżeli Rosya w ystąp i ,  o czem my tu  nie w ątp im y, na 

tenczas Galicya na najpierwszy narażona ogień musi i p o ­
winna wraż z Austryą s taw ić  jej czoło. A do tego zawczasu 
przygotować się należy, jednocząc się z Auslyą. To pańs tw o  
zawsze było dla nas m ie jscem , w  k tó rem  nam  bądź co 
bądź było  najlepiej a dziś je s t  p raw ie  zupe łn ie  swobodnie. 
Obow iązkiem  waszym było  zawsze popierać  politykę Auslryi

może, i dało  pow ód  św. A ugustynow i do powtarzania na 
stępnej p rz e s t ro g i :  s p e ł n i a j  z w y c z a j e  k o ś c i o ł a ,  w 
g r a n i c e  k t ó r e g o  w k r o c z y ł e ś .  Jednak  na w zór  m o­
narchów  doczesnych, którzy czasem dozwalają cudzoziemcom 
używ ać,  w  innym  naw e t  kraju, sw oich p ra w  cywilnych, 
i kościuł n ie tylko dozwalał, ale chciał stanowczo, żeby chrze­
ścijanie zachodni w dyecezyach w schodnich ,  a w schodni 
w dyecezyach zachodnich  przestrzegali w łaśc iw e sobie 
ob rządk i;  czem chciał okazać z jednej s trony  swoje p osza­
now anie wszystkich chrześciańskich obrządków  w  ogólności 
a z d rugiej  niebezpieczeństw o zmieniania onych ; a lbowiem  
mogłoby lo stać się pow odem  wielkiego zam ieszan ia ').

Ojciec Franciszek 4 B ren o ,  tymże natchniony duchem . 
Jasno się to okazuje u jego M anuel des m issionnaires orien 
taux, gdzie roztrząsa następne za d an ia :  U b o l e w a ć  p r z y ­
c h o d z i  n a d  p r z y k ł a d e m  m i s y o n a r z y  a p o s t o l ­
s k i c h ,  c o  u n o s z ą o  s i ę  g o r l i w o ś c i ą  p r z e c i w n ą  
n a u c e ,  u s i ł  o w a l  i w  y t ę  p i ć s t a r o ż y t n e  o b - z ę u y  
k o ś c i o ł ó w .  U w a ż a n e  s a m e  w  s o b i e  p o s t y  g r e c ­
k i e ,  n a l e ż y  u z n a w a ć  z a  d o b r e ,  a n i e  za  z ł e .  J e  
z e l i  k i l k a  P a p i e ż y ,  a ż  d o  Be n e d y k t a XIV , n ie .  d o ­
z w a l a ł o  n a  z n i e s i e n i e  s t a r o ż y t n y c h  z w y c z a j ó w  
a z y a t y c k i e g o  k o ś c i o ł a ,  t e m  b a r d z i e j  n a l e ż y  
b y ć  p o w o l n n y m l  d l a  t y c h  c o  u ż y w a j ą  s t a r e g o  
k a l e n d a r z a 2). ,

1) De sacrie Chrittianorum ritubm  — rozd. VIII. wydanie
Mignę,

2j Manuale mitsionariorum orientalium Wenecya 1726, t. li. 
k. 92 i 93,

o i l e  t a  n i e  b y ł a  n i e m i e c k ą ,  dziś ten obowiązek 
jeszcze widoczniejszy, a zjednoczenie z tem pańs tw em  ko-  
koniecznu. W  takim  tylko razie, kiedy spólnie z innem  
m ocars tw em  walczyć będziem y z Rosyą,  możemy liczyć na 
poparcie E uropy . O tem  daw n o  wiedzieć po trzeba było. 
Porozumiawszy się więc naprzód z sobą a po tem  z Austryą, 
załagodziwszy sporne pu n k ta  podw ójnej  by nam  siły p rzy­
było. 1 to porozum ien ie  się z sobą naprzód a p o te m  a 
Austryą to d ru g i  ważny obow iązek ,  k tó ry  na Galicyi cięży; 
uczyniwszy to bylibyśmy już daleko na d rodze  do p ra w d z i ­
wego p o s t ę p u ,  do  zjednoczenia.

W  całem zaś tem  p o s tępow an iu  nie spuszczać ani na 
chwilę z uw ag i spraw y ruskiej tej żywotnej a tak bolesnej 
spraw y, której rozwiązanie jesi także obowiązkiem  Galicyi.

O to  uw ag i jakie w am  przesłać zamierzyłem w im ieniu 
nas wszystkich prosząc byście je  przyjęli rów n ie  bratn im , 
rów nie  jak nasze, kochającem sercem . W  myśli naszej i 
uczuciu nie rodzielaliśmy nigdy P olaków  od R usinów  l d la ­
tego te s łow a zarówno do jednych  jak i d ru g ich  stosujemy, 
licząc że ważność obecnej chwili u spoko i namiętności,  przed 
stawiając konieczność m ora lnago  zjednoczenia.

Pow iedzia łem  na początku że nie myślę w am  o nas 
donosić ;  n ap rzód  że położenie rzeczy u nas się nie zm ieniło , 
a później że dzisiaj uw agi te zdaw ały  m l się s tok roć  wa- 
żniejszemi niż opow iadania  faktów  ciągłego i jednakow ego  
uciemiężenia. W ieść o wojnie ożywiła nas trochę, a nie- 
pom iarkow ane zajęcie i niepokój jaki Moskale zwłaszcza 
z wyższych sfer zd radza ją ,  dają nam poznać iż Moskwa nie 
myśli wcale oboję tną  pozostać w tej wojnie. Po łożenie  jej 
nie jes t wcale ś w ie tn e :  Zwycięztwo Prus i nas tępn ie  w y­
wyższenie tego pańs tw a w  E u ro p ie  przeszkadza am bitnym  
Rosyi zam ia rom ; skutki zw yc ięz tw a Francyl oczywiście 
jeszcze gorsze; z dw ojga złego m nie jsze w ybrać  trzeba.

T E A T R  W O J N Y .
Zanim będziem y w  stanie podać czyte ln ikom  bliższe 

szczegóły z placu b o j u , zamierzamy tym czasowo na tem  
miejscu umieszczać spraw ozdania  z p rzygo tow ań  czynionych 
przez obydw a wielkie m o c a r s tw a , i z p rzedw stępnych  k ro ­
ków  w ojennyeh .

Co do sił jakiem i obydw a wojujące p ań s tw a  w  o b ę-  
cnej kam panii  rozporządzać m ogą, podajem y poniżej pobieżny 
wykaz w e d łu g  dzienników  francuskich  i n iemieckich :

O d lu tego  1863 składa się siła zbrojna francuska 
z dw óch  ściśle od  siebie odłączonych cz ęśc i , to  je s t  z arm ii  
czynnej w raz  z rezerw ą 1 z ruchom ej gw ardy l narodow ej.
Ogólna siła arm ii po low ej wynosi 724,000 piechoty  1 106,000 
kaw alerf i .  R o z p o rz ąd z an y c h  w  tej chw ili  sił je s t  480,000 
piechoty, 51,000 kaw alery i i 1344 dział.

Dla obrony  fortec itd. jest rezerwy kawaleryi 16,000, 
3 ' 8  bata lionów  ruchom ej gw ardy i  narodow ej w  sile ogólnej 
370 000 ludzi. Rezerwa piechoty, gdy arm ia po łow a do w y­
sokości siły wojennej zostanie p o d n ie s io n ą , m usi  dopiero  
być fo rm ow aną i ludzie ćwiczeni. W e d łu g  b r o n i ,  rozpada 
się arm ia  francuska: 1) na wojsko p o l o w e : 376 ba ta l ionów  
piechoty I 253 szw adrony  k a w a le ry i ;  2) r e z e tw a :  108 b a ­
ta lionów , 20 dywizyj i 12 kompanij piechoty, oraz 105 szw a­
d ronów  kawaleryi.

Do w łaściw ego wojska oblężniczego, należy prócz tego 
ruchom a gw ardya  narodow a.  W ynosi ona 370,000 ludzi,  
lecz nie w e wszystkich okręgach  wojskow ych je s t  u o rg an l-  
zowaną. W  ob ręb ie  trzeciego okręgu  w ojskow ego  w  Nancy 
znajdują się 42 bataliony i 44 baterye ruchom ej gw ardyl

O to jes t  wyciąg z niedawnego doniesienia misyl z Me- 
zopotaini,  wyjęły z A nuales franciscanes '),

„Katolicy tych k rajów  należą do  trzech o b r z ą d k ó w ,  
chaldejskiego, o rm iańsk iego  i sy ry jsk iego; G reków  i I .a tynów  
tam nie wiele. W m iarę  te g o ,  jak się dopełn ia ją  n aw ró ce ­
n ie ,  zostawia się  do woli neof i tów  w ybór  obrządku. 
Większa część tych neofitów  byłaby za o b r z ą d k i e m  łaciń­
sk im , ale misyonarze nie m ogą zadosyćuczynić ich żądaniu, 
bez osobnego na to upow ażn ien ia  św. kongregacyi p ro p a ­
gandy , która z wielką trudnością udziela  takiego u p o w a ­
żnienia , żeby się nie narazić w schodn iem u  duchow ieństw u ,  
k tóreby n iebawem  z o s t a ł o  bez owieczek. Z neofitów  1 8 6 7  r. 
4 0 0  bez mała przyję ło  obrządek  ormiański.  Kiedy przed 
3 0  laty Kapucyni przybyli do Ospy, nie było żadnego p r a ­
wie katolika w tem m ie śc ie ; obecnie posiada trzy kościoły. 
Kiedy o t w o r z o n o  kościoł orm iański,  130  rodzin naw róconych  
przez Ojców, u tw orzy ły  parafię tego kościoła. Toż samo 
m ia ło  miejsce l 1 katolikami rosyjskiemi, k tórych  Ojcowie, 
naw róciwszy, powierzyli jurysdykcyi pa l ryarchy  ich ob rządku .

Takimże sposobem postąp iono  1 w  mieście Berezin, 
gdzie misyonarze nawrócili prawie 8 0  rodzin orm iańskich  1 
postawili nad niemi ormiańskiego kapłana .  M onslgnor Aman- 
ton, arcybiskup theodosiopoli tańsk l zakonu św. Dominika, 
był o lej porze  delegatem  apostolskim  w Mezopotanil: on 
dał 3 0 .0 0 0  tureckich plastrów na wybudowanie ormiańskie­
go kościoła. (C- d. n .j

' j  Anuale francieoaine I. Avrll 1862.



narodowej. Flota francuska liczy 62 okrętów  pancernych, 
264 okrętów szrubowych, 62 parowców kołowych i 133 
okrętów* żaglowych * 2,845 działami, razem wziąwszy.

Związek północno-niemiecki rozporządza armią połową, 
której ogół wynosi 610,000 ludzi i 145,000 koni. Użytych 
mole być do wojny 443,000 piechoty, 47,300 kawaleryi i 
1 284 dział. W kraju pozostaje prócz tego landwera i re­
zerwa : 470,000 piechoty i 30,000 kawaleryi. Armia połowa 
tworzy 364 batalionów i 380 szw adronów ; rezerwa 118 
batalionów i 76 szwadronów z 208 działami bateryj rezer­
wowych, a wojsko oblężnlcze wynosi 211 batalionów land- 
wery i 64 szwadronów landwery.

Niemcy południowe dostawiają w posiłkach do czynnej
armii polowej.

Bawarya 46,500 piechoty, 480 kawaleryi i 54 dział. 
W irtemberg 19,000 piechoty, 1790 kawaleryi i 54

dział.
B adeńskie 18,400 piechoty, 1500 kawaleryi i 60 dział, 
Niemcy południowe dostawiają przeto razem do armii

nawet tak daleko ostrożność pod tym względem, że posta­
nowił do głównych kwater nie przypuszczać żadnych cudzo­
ziemskich ochotników i oficerów. Z dotychczasowych poru 
szeń armii francuskiej jest widoczne, że zamyśla się ona 
wcisnąć klinem między północne a południowe Niemcy. Za­
razem musimy podnieść, że wszystkie dotychczas rozsiewane 
wieści o przekroczeniu przez Francuzów Renu i o zajęciu 
księstwa badeńskiego, tudzież wieści jakoby Prusacy wpadli 
pod Landau do Francyi, okazały się mylneml. Autentycznych 
wiadomości o stoczeniu jakichkolwiek potyczek nad Renem 
dotychczas nie mamy żadnych. W iadomcm jest tylko, że ar 
mia francuska spieszy z obozu Chalons drogą na Metz i 
Thionville. W  prowincyi Nadreńskiej na lewym brzegu Re­
nu stanęło tymczasem 120.000 Prusaków, każdej chwili go 
towych do boju.

Wiadomości polityczne.
J. Ex. prezes rady ministrów przesłał wyborcom swoim 

polow ej 83,909 piechoty, 8,000 kawaleryi i 306 dział. P r  cz| jjjpjgjjjygjj posiadłości okręgu wyborczego brzeżańskiego 
lego pozostaje landwera do obsadzenia południowo niemlec- następujące podziękowanie: 
kich fortec w sile 58,700 piechoty i 3,100 kawaleryi. I szanownych wybórcór moich !

Porównawszy siły obu państw mających z sobą pro-J w iadom ość  o dokonanym wyborze moim na posła do 
wadzić wojnę, następujący wynika rezulta t:  Francya będzie Sejmu wk}a(j a na m nie miły obowiązek wyrażenia wam 
mieć w polu 480,000 piechoty, 51,000 kawaleryi, 1344 d x i a ł J I<.zanown|  wyborcy najszczerszej podzięki za powtórne dane 
Prusy 443,000 piechoty, 47,000 konnicy,, 1 , 2 8 4  d z i a ł :  P r u s , z a u f f l n l e  w a s z e

Znam stosunki kraju i potrzeby społeczności jego — 
chciejcie przeto w ierzyć , że jak dotąd tak zawsze będę dą-

wraz z południowemi Niemcami 526,900 piechoty, 35,000j 
kawaleryi i 1,590 dział.

Rezerwy posiada Francya 370,000 piechoty, 16,000 ka- L j  do rozwoju wspólnego nam dobra.
waleryl i 22 bateryj gwardyi ruchom ej; Prusy rezerwy i 
landwery 470,000 piechoty, 30,000 kawaleryi i 208 dział; 
Prusy wraz z południowemi Niemcami: 528,400 piechoty, 
33,000 kawaleryi 1 208 dział.

Zauważyć należy, że z powodu nieprzeprowadzonej 
jeszcze organizacyi gwardyi narodowej, na początku wojny,

Wiedeń, d. 13 lipca 1870 r.
Alfred Potocki w. r.

C. k. radca dw oru  p. Julian Klaczko umieścił w Czasie 
następujący list do swych wyborców:

Szan. wyborcom okręgu T arnow skiego!
Najszczersze składam dzięki za zrobiony mi zaszczyt

zaledwie 3 i 5 k o rp u s ,  a zatem 120,000 ludzi użyte I Położonemu we mnie zaufaniu będę się starał wedle sił 
mogą. Isumienia odpowiedzieć, 1 w dozgonnej a wdzięcznej pamięci

Następującą listę rozłożenia pierwszej armii, którą Łacbowam imiona tych szanownych obywateli tarnowskich
co w synie litewskiej ziemi nie widzieli obcego przybysza 

Wiedeń, 16 lipca 1870 r.
Julian Klaczko.

Francya użyje przeciw Prusom, podaje Koln Ztg . :
Pierwszą armię tworzy : pułk 98 piechoty liniowej sto­

jący w  Dunkierce; 75 i 91 pułk piechoty liniowej w Lille;
54 pułk piechoty liniowej w  C o n d ć ; 65 pułk piechoty linio­
wej w Valenciennes ; 20 batalion strzelców i 15 pułk arty- Miasto Suczawa wybrało d. 16. p. Starka, komisarza
leryi konnej w Douals; 6 pułk  piechoty liniowej w Mezie- finansowego, posłem większością 220 głosów przeciw 205, 
res;  73 pułk piechoty liniowej i 11 pułk dragonów w Thion- które otrzymał minister Petrino. Rezultat ten przyjęto w
ville; 44, 80, 85 pułk piechoty liniowej, 11 batalion strzel- Suczawie z uniesieniem, po mieście krążyła kapela; tosamo
ców,’ 1 pułk artyleryi konnej 1 17 pułk artyleryi konnej w radowano się w Czernlowcach.
Metz: 84 pułk piecboty liniowej w i la lzburgu , 15 i 96 pu łk i W ie d e ń .  Pomimo sprostowań zamieszczanych w urzę-
ptechoty liniowej, 13 batalion strzelców, pułk pontonlerówI dziennikafh niemlechich j węgIerskich, uporczywie
l 20 pułk artyleryi konnej w S trasburgu; pu u anow w | ut mują się w | eści 0 czynnem wystąpieniu gabinetu wie
S ch le t ts tad t ; 45 pułk piechoty liniowej, 9 pułk lrasierow L eriskiego. Do rozszerzerzenia tych wieści przyczyniają się
w Kolmarze, w Brysak i w Belfort ,  13, 64 i 33 p u k  pie Inajwięcej dzienniki wiedeńskie, podające mnóstwo alarmu-

W  imieniu senatu zabrał naprzód głos R ouher:
„Prusy -  rzekł on — odmówiły żądanych gwarancyi, go­

dności Francyi ubliżono W. c. Mość dobywasz oręża, cała 
ojczyzna stoi przy tobie. Kipiące oburzenie, przeciw wyuz- 
daniom ambicyi, jednym dniem szczęścia rozkiełzanej, musia 
o prędzej czy później na jaw wystąpić. „Cesarz umiał cze 

kac, ale od czteru lal wydoskonalał uzbrojenie i organizacyę 
wojska.“

W końcu zawezwał Rouher Napoleona ill , aby zechciał 
objąć komendę armii.

Cesarz odezwał się na to mniej więcej w te słowa :
„Mol pp. senatorowie! Szczęśliwym się mienię, widząc 

jaką dumą i zapałem senat przyjął oświadczenie, którego 
złożenie polecone było ministrowi spraw zagranicznych. Je 
stem pewnym, że we wszelkich w ypadkach, gdzie chodzi o 
wielkie interesa i honor Francyi, znajdę energiczne poparcie 
u  senatu. Podejmuję walkę ważną. Francya potrzebuje współ 
udziału wszystkich swoich dzieci. Cieszy mię, że pierwszy 
głos patryotyzmu wyszedł od senatu. Odbije się on silnie w 
całym kraju.*

 __
B erl in .  Jakkolwiek dawniejsze wiadomości głosiły, 

że w wojnie prusko-francuskiej całe Niemcy staną bezwa 
runkowo po stronie P ru s ,  mniemanie to należy dziś przyj­
mować z wszelką ostrożnością. Fremdenblatt donosi, ze 
Bawarya i Wirtembargia nie zajęły jeszcze wcale żadnego 
wybitnego stanowiska w obec stron wojujących, a kwestya 
casus foederis nie była jeszcze dotychczas stanowczo dykuto 
waną. Ze względu na naglące stosunki parlament północno- 
niemieckiego związku zwołany został już na d. 19. lipca.

Po przybyciu króla do Berlina, o czem w ostatnim 
numerze pisaliśmy, wręczono mu adres następującej treści: 
„Najjaśniejszy Panie! Najmiłościwszy króiu i protektorze 
północnego niemieckiego związku! W  tych dniach niebez­
pieczeństwa, kiedy honor Niemiec i P rus zuchwale został 
obrażony przez pychę francuską, wynurzyć W. K. Mości 
niezłomną wierność i powszechny zapał do walki stało się 
naglącą potrzebą dla narodu! Jak w latach 1813— 1815 
przy dostojnym ojcu W. K. Mości, lak obecnie każdy Prusak 
stanie przy W. K. Mości, jako wsławionym swym wodzu z 
życiem i mieniem, i naród prosi W. K. Mości tylko o je d n o :  
Kacz Najjaśniejszy Panie nie spocząć póki ta swawola fran­
cuska na zawsze upokorzoną, dawna wielkość Niemiec przy­
wróconą i ubezpieczoną nie zostanie. Mamy tylko jedno 
słowo w tym czasie: Z Bogiem za króla i ojczyznę 1 Hurra! 
W wierności, uszanowaniu i zupełnej ufności

mężowie narodu pruskiego.
Tu następuje kilka tysięcy podpisów.
Urzędowe dzienniki pruskie zawierają rozporządzenia 

zabraniające wywozu amunicyi, koni i wszelkich potrzeb 
wojennych. Zresztą nie możemy zanotować żadnych wiado 
mości o ruchach armii pruskiej, gdyż wszystkim dziennikom 
północnego Związkn Zabroniono takowe podawać.

choty liniowej w Bethuen, Calais i A rra . , p g liących a nieprawdziwych pogłosek. Między innemi podał
 O . . . l i r  i n i , n l i r , l .  O f ł  h n l n l i n n  f i l r i f > l , ' Ó w  W  B O l l l O f f n e :  I , ,  . . . .

AWiener Tagblatt wiadomość o radzie wojennej, która się 
[miała odbyć pod przewodnictwem samego cesarza i o kon

ras 3 pułk inżynier;! ; 20 batalion strzelców w Boulogne;
1 batalion strzelców w St. Omer; 1 pułk piechoty liniowej
w Sedan; 15 pułk w Soisson, 60 w Nancy 50 w Langres.. Wilhelma z hr. Potockim, który jak
W  Besanęon 78 pułk piech. liniowej i lO b a ta l io n  • l rze lcó w ; |_ i _J _ ^ _   __________________________________________ w„_
w Verdun 57 pułk piech. liniowej, w Lunevilie 2 1 5 pułkj. 
k l r a s y e ró w  1 3  1 5  pułk ułanów. W obozie pod Chalons 
pod dowództwem jenerała Frossard trzy pułki piechoty i 
dywizya kawaleryi, 10 bateryj i kompania inżynieryi w na- 
stępującem rozdzieleniu, lsza dywizya, dowódzca jenerał 
Verger, 32, 55, 76 pułk piechoty liniowej 3 batalion strzel­
ców; 3ga dywizya, dowódzca jen. Bataille: 8, 23, 66, 67 
pułk piechoty. 12 batalion strzelców; 3 dywizya dowódzca 
jen. Ducros 2, 24, 40, 63 pułk piechoty, 10 batalio strzel

w iadom o, prowadzi tymczasowe ministerstwo obrony kra 
jowej. Wiadomość o radzie wojennej okazała się być mylną. 
Prawdziwą jest jednak wiadomość, że wydano zakaz wy­
wozu koni z Austryi i Węgier.

Dyrekcya austryackiej kolei zachodniej obwieszcza, żc 
komunikacya z Francyą przez południowe Niemcy jest przer­
wana. Tak samo podobno ma się rzecz z bezpośrednią ko 
munikacyą między telegraficzną Wiedniem a Paryżem

P a r y ż .  Wzburzenie wywołane wojną prusko-francuską
CÓW; dywizya kawaleryi: dowódzca jen. L ich tlin : 1, 4 pułk I przy blera ogromne rozmiary. Wszystkie dzienniki, nawet naj- 
kirasyerów, 8, 12 dragonów, 4, 5 pułk strzelców. Armia pa- [skrajniejsze, bez różnicy jakie one dotychczas reprezentowały 
ryska składa się z 3 dywizyj piechoty, dywizyi kawaleryi :|idee, lub jakie popierały stronnictwa występują solidarnie na 
łsza dywizya jen. Peliks D ouai:  51, 62, 95 pułk liniowy,IpQnkcje sporu francusko-pruskiego 1 wzywają rząd do ener-
18 batalion strzelców; 2ga dywizya, jenerał Castagny : 1 I^lcznycli kroków dla pomszczenia obrazy honoru Francyi 
41, 69, 90 pułk piechoty liniowej, 15 batalion strzelcówjjyy Paryżu panuje niesłychany zapał. Umilkły dawne niechęci 
3cła dywizya: jener. Lebrun.: 7, 29, 59, 71 pułk piechoty I jyWione dla cesarza, owszem gdy tenże przybył z SI Cloud 
liniowej i 7 pułk strzelców; dywizya kawaleryi, jen. C la i-L 0 paryza, witano go wszędzie entuzyastycznemi okrzykami 
rambaut, 3, 10, 12 pułk strzelców i 2, 5 i 7 huzarów; w l Niech żyje cesarz! Precz z Prusakami 1 Precz z Bismarkiem! 
Vincennes 4 i H  pułk artyleryi konnej. Armia lyońska m a | j 0bywające się z tysiąca piersi, głuszyły powietrze. Robotni 
3 dywizje piechoty i dywizyę kawaleryi: lsza dywizya, jen.Ly tłumnie przeciągają ulice, śpiewając: „Cbant de depart 
Gauze: 11, 46, 61, 86 pułk piechoty liniowej, 4 batalionu ^Marsyliankę* a wojenne te demonstracye wymierzone prze 
strzelców; 2ga dywizya jen. de l’Abadie d'Aydraine; 4, 49,J0jw Prusom, posuwano lak dahce. że rząd widział się spo- 
88, 97 pułk piechoty liniowej; 14 batalion strzelców; 3cia|wodowanym wezwać ludność do zaniechania podobnych ma- 
dywizya jen. Guyot de 1 E s p a r r e : 17, 27, 30, 68 pułk p le -1 nifestaeyl. Do kroku tego, zdaje się, został rząd zmuszony 
Choty liniowej i batalion inżynieryi; dywizya kawaleryi 4 ,1 głównie tym faktem, ze wśród licznych manifestacył ulicz-

[nych jedna odznaczała się na nieszczęście pogwałceniem win-8 pułk ułanów, 11 strzelców i 3 hnzarów.
Naczelne dowództwo armią francuską pozostawi Napo Inego posłom zagranicznym poszanowania. Banda uliczników 

leon zapewne sobie, szefem zaś sztabu zamianuje jenerała!wpadłszy na ulicę Lille, rzuciła się na hotel ambasady pru- 
Leboeuf. Wyższe komendy obe jm ą: Mac-Mahon, Bazaine.Iskiej usiłując go uszkodzić. Szczęściem polieya zdążyła jeszcze 
Leb r u n ; dywizyjne zaś dowództwa Failiy, Bourbaki, Frois jdość wcześnie zapobiegnąć tym wybrykom, 
sard, Canrobert, hr. Montebello, Admirault, 'Irochu i inni. I Korpus ochotniczy wzrasta niemal z każdą chwilą, dziś

w  Pruskiej armii obejmuje komendę w południowychjliczy on już przeszło 10.000 ludzi. I&ba okazała się niemniej 
Niemczech pru»ki następca tronu z jenerałem Steinmetzem; I wojowniczo usposobiona oddając rządowi 500 milionów fran- 
kfól 1 j®n- Moltke w Koblencyl, a ks. Frydryk Karol z jen.jków do rozporządzenia na cele wojenne. Senat zaś francuski 
Herwartem w Hanowerze. Izawotował jednogłośnie uchwalone na piątkowem posiedze-

Co do planu działania nie możemy nic stanowczego I niu w Ciele prawodawczem projekta do ustaw wniesione 
p o w i e d ź ,  gdyż obydwie strony wojujące utrzymują swe lp rzez  rząd z powodu wynikłej wojny, poczem w całym kom 

W rtaJSł§bsiej tajemnicy. Cesarz Napoleon posuwaj plecie udał się do St. Cloud dla złożenia życzeń cesarzowi.

P o z n a ń .  Dziennik Poznański opisuje usposobienie ta­
meczne jak n as tępu je :

„Fizyonomia naszego miasta od wczoraj wieczora przed­
stawia obraz ogólnego przerażenia i popłochu. Gdy wie­
czorem około 8. przyniesiono do ogrodu ludowego, w k tó ­
rym do tysiąca osób było zgromadzonych, depeszę telegra­
ficzną, zwiastującą w ojnę, wrażenie malujące się na tw a­
rzach publiczności wszystkich stanów było nie do opisania. 
Wielu nie chciało wierzyć złowrogiej wieści, lembardziej, Ze 
do władz nie doszło żadne urzędowe o uruchomieniu armii 
doniesienie, inni pocieszali się nadzieją. Ze to baśń dzienni­
karska , nawet między wojskowymi odzywały się głosy, Ze 
nie podobna, aby Napoleon wypowiedział P rusom  wojnę 

bez przyczyny.* Ale serca niewieście odgadły burzę i w i ­
dzieliśmy żony i córki oficerów biegnące do domów ze 
tzaml i przestrachem w oczach. Na rogach ulic potworzyły 
się żywo rozprawiające grom adki, z rąk do rąk przelatywał 
nadzwyczajny dodatek Ostdd, Ztg., zwiastujący fatalną n a ­
winę. Ruch w mieście do późnej godziny był niezwykły, 
gorączkowy. Około 10 pojawił się drugi telegram bez źró­
d ła ,  widocznie ku uspokojeniu um ysłów napisany, a dono­
szący, ze w skutek przedstawień mocarstw w Paryżu u w a­
żają w Berlinie syluacyę za więcej [pokojową. Nikt atoli 
nie uwierzył już doniesieniu te m u ,  które zwiększyło tylko 
rozdrażnienie ogólne przedłużając dręczącą niepewność. Na­
reszcie o północy nadszedł telegram do naczelnego jenerała 
Steinmelza z rozkazem natychmiastowym mobilizacji z po­
wodu wypowiedzenia wojny przez Francyę. T łum  ludu wnet 
się zgromadził przed gmachem komendalury a około 1. 
w nocy we wszystkich kołach rodzinnych wiedziano już, że 
dziś większość młodych ludzi, synów, mężów, ojców pow o­
łaną będzie do szeregów.*

B5 G* tj r  BIŁ aitotioi*
Galery a Zagranicznych artystów.

Horacy Vernet.
(Ciąg dalszy.)

III.
Z tych podróży Verneta pozostały naih listy jego dó  

żony, uczniów i szwagra pisane, pełne prostoty i zalecająoe



się szczególnie uroczym brakiem wszelkiej przesady, od k tó ­
rej rzadko są wolni ludzie stojący na takiem stanowisku jak 
Yernet. Widno w  tej korespondencji, iż artysta pisał to i  
natchnienia ; sercem czuł nie głową pisał tak jak malował 
bez poprawek i wysileń. Sądzimy, iż zadość uczynimy życze­
niu czytelników przytaczając kilka wyjątków z tej korespon- 
dencyl artysty.

A lg ery a  i Arabi.
(Pierwsza podróż 1833 roku).

D o j e n e r a ł a  A t h a l i n .  „Była piąta godzina wie­
czorna gdym wyszedł na ląd. Oczy moje chciwie szukały 
Arabów, koni ich i minaretów, o których tylekroć marzy­
łem. Nic z tego nie ujrzałem. W  pośród ruin baraków w p a ­
dły mi w oczy szyldy winiarni po prawej i sklepy świec po 
lewej stronie;  wszędzie m nóstwo szynków napełnionych męż 
czyznami, kobietami, żołnierzami i dziećmi; słowem ujrza­
łem to wszystko, co się spotyka w okolicach Paryża. Przy 
znaje, że byłem bardzo rozczarowany.

Udałem się natychmiast do mieszkania mego przyja­
ciela pułkownika X. lecz nie zastałem go. Czekałem nań do 
nocy nie śmiejąc wyjść na ulicę przepełnioną żołnierzami le 
gii cudzoziemskiej, którzy tak spoglądali na twarz moję i 
mieszczański podróżny mój ubiór, jakby koniecznie chcieli 
się dowiedzieć co ja posiadam w kieszeni. Nareszcie X nad­
szedł. Po pierwszej chwili serdecznego przywitania rzekł 
do mnie :

— Przybywasz właśnie w p o r ę ; tej nocy odbędziesz 
i  nami małą w ypraw ę; dam ci tęgiego konia i dobry pa 
łasz a pokażę cl coś, co cię zabawi. Przyjąłem 1 o trzeciej 
godzinie z północy wyszliśmy śród nieprzebitych ciemności. 
W schód słońca uczynił na mnie wrażenie takie, jak podnie­
sienie zasłony w teatrze. W miarę jak dzienne światło po­
zwalało mi rozróżniać przedmioty, które mnie otaczały, spo­
strzegałem coraz więcej białych cieniów, przesuwających się 
przed memi oczami: stąpania koni po bujnej trawie nie by­
ło słychać. Nakoniec dzień się zrobił i ujrzałem się w oto­
czeniu trzechset Arabów i stu Turków uzbrojonych w pi 
stolety i diugie strzelby. Przed nami o kilkadziesiąt kroków 
postępowali wysłani na zwiady strażnicy. Cały ten widok 
pierwszy raz w życiu spotkany wprawił mnie w dziwne, 
nieopisane i nledoznane nigdy już później wrażenie.

Po ośmlo godzinnym marszu okolica stała się więcej 
płaska, a trawa mniej bujna; oko moje sięgało daleko, gdy 
nagle gromada Arabów wypada na nas witając nas rzęsiste- 
ml wystrzałami. Serce moje zabiło wojowniczym zapałem, 
ujrzałem z radością, iż towarzysze moi przygotowują się 
do odparcia a t a k u ;  gdy naraz k u  wie lk iemu rozczarowaniu
memu dowiaduję sf \  iz to tylko taki sposób życzenia sobie 
dobrego dnia i ż j  nie -ozlewać k rew  ale miodem i mlekiem 
karmie się tu będziemy.

Okolice tutaj poa każdym względem cudowne. Bierzcie 
ztąd miarę jaka tu  olbrzymia roślinność, kiedy owies docho­
dzi zwykle do sześciu stóp wysokości, tak, że człowiek na 
koniu łatwo się w nim ukryć potrafi. Trudno znuleść miej 
*ce w któremby się kolonizacya łatwiej i pomyślniej prze­
prowadzić dała i nie w chęci przenikania tajemnic rządo 
wych powiadam, że możnaby łatwo Jz tego korzyści wycią­
gnąć : A f r y k a  b y ł a b y  m i n ą  z ł o t a  d l a  F r a n c y  i... 
W  ogóle takie są moje przekonania, kraj jest piękny i b o ­
gaty, tuziemcy kochają nas i radzi są handlować z nami; 
ale zaprowadzenie stosunków przyjaznych dopóty będzie nie 
podobnem, dopóki wojsko w znacznej części składać się bę- 
dzle z szumowin obcych narodów i wyrzutków naszej armii, 
którzy biją i okradają codziennie mieszkańców... kiedy zwy­
cięstwo raz dokonanem zostało przemocą wojenną, potrzeba 
serca podbić, a octem much się nie łapie.

Od kiedy tylko dnieć rozpoczęło spostrzegłem obok 
siebie jadącą jakąś figurę całą okrytą białym płaszczem, że 
tylko koniec nosa z pod tego okrycia wyglądał. Wziąłem go 
za tłumacza. Ale w chwiili kiedy Arabi przypuścili do nas 
atak, ujrzałem go zrzucającego z pospiechem płaszcz swój i 
lekko wyskakującego na świetnie przybranym rumaku. Jeź­
dziec ten miał ręce obnażone, złote naramienniki i srebrną 
łbroję. Oczy jego iskrzyły się zapałem, twarz piękna i mło­
da naznaczona świeżą blizną jaśniała radością. Był to Jusut, 
który w tejże chwili stanął na czele naszego oddziału, Jusut 
jedna z tych istot wybranych, którym natura  nic nie odmó 
w iła :  zbudowany pięknie chociaż nie zbyt wysoki, wyra- 
twarzy miał raz łagodny, to znów ożywiony i nieraz ostry; 
odważny jak mało ludzi, zręczny i zgrabny w każdem poru­
szeniu. Patrząc  na niego zdawało mi się że śnię i jednę 
tylko miałem obawę by się rychło nie zbudzić “ (C. d. n.J

skich obrządków. W  początkach religia moskiewska miała urzędowe 
nazwanie g r e  c k o  - r  o s  y j s k i e j ,  potem tytułowano ją  b ł a h o c z e  
s t y w ą .  Car Mikołaj dążący zawsze do podkopywania religii kato­
lickiej, nazwał religię panującą k a t o l i c k ą - w s c h o d n i ą ,  w o- 
statku ukazem swoim nadał ty tu ł p r a w o s ł a w n e j .

—  W ydział filii Towarzystwa pomocy naukowej w Brzeżauach, 
ogłosił konkurs na obsadzenie 12 miejsc w bursie dla ubogiej mło­
dzieży szkolnej w Brzeżanach, (zbezpłatnem  pomieszkaniem i wiktem) 
Podania o przyjęcie do tej bursy, wnosić należy do tegoż W ydziału 
najdalej do 15. sierpnia b. r., a zawierać deklaracyę rodziców lub 
opiekunów, czy i jakim  datkiem w gotówce lub naturaliach na po­
trzeby bursy przyczynić się zam ierzają, i być zaopatrzone w na 
stępne załączniki: m etrykę chrztu, świadectwo ubóstwa i świadectwo 
zdrowia. Przyjęci być mogą uczniowie gimnuzyalni jakoteż ucznio 
wie szkół ludowych klasy czwartej.

— Jak  Zabłocki na mydle wyszedł pewien obywatel ziemski 
któren sprzedawszy zboże na pniu , otrzym ał za nie zapłatę w ca­
łości papierami wartościowemi —  w anglosach. Przem yślny spe­
kulant z r ob i  dobry geschttft: kupił dość tanio i zapłacił papierami 
po wygórowanym ku is ie ; ale i szlachcic zadowolony, bo dostał kil 
kanaście tysięcy złr, w papierach, z któremi będzie można szpeku- 
lować. W  tem zaczęły papiery spadać: w krótkim  czasie z 328 
spadły aż na 160 —  więcej jak  na połowę. Gwałtu! co tu robić? 
Gzy zatrzymać papiery, czy zbyć się takow ych? I  tak ź le , i tak 
nie dobrze; w tem przelękniony telegramem pewnego dziennika, że 
Moskale koncentrują się tuż przy granicy, sprzedaje nieszczęsne 
anglosy —  a z nimi sprzedał za */4 część wartości całą krestencj

—  W W iedniu zdarzył się smutny wypadek: jak iś zemieślnik 
wszedłszy do piw iarni, kazał sobie dać p iw a; niepostrzeżenie wlał 
do niego trucizny (rozczynu sinku potażu), a  wypiwszy napój do 
połowy, wstał od sto lika, wyszedł do sieni i tam upadł, Wśród 
tego zbliża się do stolika pewien urzędnik grający w bilar, i za­
miast swoje p iw o, wychyla do dna resztę piwa zatrutego. Samo­
bójcę uratowano, a ten, co przypadkiem wypił po nim truciznę 
skończył życie w kilkunastu minutach.

— W ybory do sejmów miały różne skutki; u nas we Lwowie 
wybito kilkaset szyb w oknach; w Krakowie obito kilku panów 
z brodam i, których przez pomyłkę wzięto za braci Polaków mojże- 
szowego wyznania; a w W iedniu umarło 150 osób na zapalenie płuc.

K r o n i k a .

—  Pewne pismo podaje etymologię wyznania tak zwanego
p r a w o s ł a w n e g o .  Religia ustanowiona w państwie rosyjskiem 
niby na wzór i podobieństwo g reck iej, nie ma z nią najmniejszego 
podobieństwa ani co do formy, ani co do ducha. Język  liturgiczny, 
chociaż starosławiaóski, ta  forma obrzęaów tak samo jak  kierunek, 
wykład, sens moralny, jak i da się przez kapłana wyciągnąć ze słowa 
B o ż e g o , dowoluie są zmieniane w duchu polityki wewnętrznej car- 
skiemr okazy, bo ten je s t głową kościoła moskiewskiego, i nie są 
one wcale podobne ani do greckiego, ani do żadnego ze słowiań

Przegląd polityczny.
Od niejakiego czasu rozsiewają dzienniki wiadomość 

o przymierzu prusko - moskiewskiem Wieść ta zaniepokoiła 
u nas wszystkich i wpłynęła bardzo niekorzystnie na kursa 
papierów, gdyż w obec tego faktu Auslrya musiałaby o p u ­
ścić neutralne stanowisko jakie dotychczas zajmowała

Pisma berlińskie odwołują teraz tę wiadomość i w spo­
minają, że Moskwa tylko wtenczas interweniować zamierza, 
gdyby i rusy stanowczą poniesły klęskę. Co do rady w o­
jennej, o której wyżej podług Tagblattu wspominamy, m u ­
simy tę wiadomość o tyle sprostować, że nie narada wojenna 
ale rada m in is tró w  odbyła się 19. t. m. p o d  p rz e w o d n ic tw e m  
cesarza. Byli na niej obecni: B eu s t , Potocki, Andreassy i 
Lcnyay. \Y kwestyi przyszłego stanowiska Austryi uchwa 
iono zachować ścisłą niezbrojną neutralność ; armia zaś ma 
być tylko podniesiona na zwykłą stopę pokojową, gdyż 
obecnie niżej tejże jest zredukowana.

Stanowisko państw Związku południowo - niemieckiego 
jest jeszcze ciągle n ieokreślone , gdyż faktyczne połączenie 
się z Prusami do tej chwili jeszcze nie nastąpiło.

Bawarya natomiast zarządziła już mobilizacyę armii, 
na której cele Izba przyzwoliła nadzwyczajny dodatek woj 
skowy w kwocie 18,200,000 złr.

Rząd holenderski zapowiedział gabinetom obudwu 
państw wojujących, że zachowa się całkiem neutralnie. 
Mimo to Ilolandya ściąga wojska.

Anglia, według dzienników angielskich, tak długo bę­
dzie neutralną, jak długo Moskwa neutralność zachowa.

Szwajcarya także oświadczyła się za neutralnością, 
lecz za pozwoleniem rady związkowej wystawiła na gra­
nicy 35. tysięczny korpus obserwacyjny.

Włochy zawierają podobno przymierze z Francyą 
W edług dalszych wiadomości nawet M oskw a, Turcya i Ru­
munia zarządzają koncenlracye wojsk ku granicy.

Journal Officiel z d. 20 lipca ogłasza nominacyę księcia 
Latour d'Auvergne ambasadorem francuskim w Wiedniu.

W edług  doniesień z ilang, słyszano d. 19 lipca po po ­
łudniu  w Schewenigen silną kanonadę na morzu w północ­
no-zachodnim kierunku.

W sprawie głośnego procesu robotników w Wiedniu, 
o którym w dawniejszym numerze Unii wspominaliśmy, wy 
dano 19 t. m. wyrok, skazujący czterech oskarżonych za zdra­
dę stanu, a innych za gwałt publiczny.

L o n d y n  20.  lipca. London Gazette urzędowy 
dziennik angielski podaje rozporządzenie ogłaszające 
neutralność Anglii.

Cennik Izby haudl. i przem.
w e  L w o w i e  d n i a  20.  l i p c a .

I. A kcye za sztukę.
Kolei gal. Karola L u d w ik a ..........................
Kolei Lw ow .-C zerniow .-Jassy.....................
Banku hyp. g. z wpł. 4 0 % ..........................
Papierni c z e rla ń sk ie j..........................................
Galie. Banku k r a j o w e g o ...............................

II. L isty  zastaw n e za 100 złr.
Tow. kred. gal. w. a. 5 % ................................
Tow. kred. gal. w. a. 4% . . . . . . .
Banku hypot. galic. 6 % ................................
Galie, zakładu kred. włościańskiego

III. O bligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galic............................................

» w. ks. Krakow........................
» ks. Bukowiń..............................

Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7% . . .
Pierwsz. kol. gal. K. L. 1. em..........................

» * » II. em...........................
» » Lw. Czemiow. I. em. . .
> i • U. em. . ,

IV . M onety.
Dukat holenderski  ...........................
Dukat c e s a r s k i ...............................................
N a p o le o n d o r .....................................................
Półimperyał r o s y j s k i .....................................
Rubel srebrny r o s y j s k i ................................

> papierowy • ................................
Banknoty polskie za 100 złr. poi. . . .
Talar pruski s r e b r n y .....................................
Pruskie bilety k a so w e .....................................
Srebro ................................................................

T o w a ry

Ostatnie w iadom ości.
W  sobotę daia  23. lipca r. b Najprzyw. ks. 

arcybiskup przyjeżdża do Lwowa.
Sejmy krajowe będą prawdopodobnie już w tych 

dniach zw ołane, ażeby Rada państw a w obec n a ­
glącej sytuacyi już w sierpniu zebrać się mogła.

W i e d e ń  20 lipca. Do dzienników tu te jr .ych  
telegrafują, że pod F o rb a ch  (niedaleko Saarbruck) 
przyszło do małej utarczki między patrolami woj- 
skowemi a s trażą cłową.

B e r l i n  20 lipca. Poseł bawarski przy  dw o­
rze pruskim zawiadomił urzędownie gabinet berliński, 
źe Baw arya przystępuje do wojny z Francyą-

Pszenica 
Żyto . . . 
^(Pszen icy

S /ż y te  . . 
Jęczmień 
Owies . . • 
Kukurudza . 
Hreczka . . 
Koniczyna . 
Rzepak . . 
Lnianka . . 
Groch . . . 
Łój . . . 
Potaż . . . 
Chmiel . . 
Spirytus . .

Korzec
waży
funt

wied.
170
160
170

160
140
100
170
140
180
150
150
180
100
100
100

wiadro

Płacą Zadają
w. a. w. a.

złr. ct. złr.| ct.

190 153;A
175 — 180'—
98 — 107j—
— — -- i---
— — — !—

8275 83 50
74 — 7ó!26
88 50 89:60

90 —
‘f i  ■

— — ' 6950
— — rH —
— — —j —
— — 1 0 0 -
— — ------
— — — —
— — _ J —
— — —M—

6 20 6 88 ;
620 640

10 80 l i i -
11 — 1120
2 — 2 10
1 !

■ .

52 1 52

— — ___ ; ____

1(95 1,98
129 50 13150

złr.

Na gotowe
ocT I -“ do

8 ___ 9 50
4 40 4 50

~~ — .
I

-- — i—*•'
4 50 4 75
3 30 3 40
5 — 5 25
4 40 4 60

30 — 31
12 — 12 25

9 — 9 50
5 — 6

32 — 32 50
17. 50 18
45 — 50 _
15 25 15 50

K ursa z dnia 20 . lipca 18 TO,
godz. 2. min. 5 po południu.

Wiedeń. Akcye kredyt, węg. 72 50. Akcye banku auglo- 
austr. 16450. Anglo węg — . Akcye Karola Ludw. 193—. Kolej 
siedmiogrodzka 146—. Kolej południowa 173 50. Kolej alfóldz. 139.—. 
Kolej państwowa 330 — Kolej lwowsko-czemiowiecka 175.—. Kofej
węg półn-wsch. 124.—. Kolej północna 180—. Kolej Rudolfa 141.__
Kolej węg wschodnia 67 50 Galicyjskie obligacye indemnizaoyine  .—.
Losy 1864 r 86 50 Kolej Nadcisańska 188 —, ■

O głoszenia. i
Z dniem dzisiejszym otwartą  została w K R A K O W IE  

przy ulicy Floryańakiej w domu Wgo Sokołowskiego

KSIĘGARNIA I SKŁAD NOT
p o d  f i r m ą

S. i  EmŻJNOW.SKIEIM
K sięgarn ia  ta ,  zaopatrzona w znaczny wybór 

książek p o lsk ic h , francuskich i n iem ieck ich , oraz 
książek do modlenia i na  podarki dla dzieci.

R ów nież poleca się

W Y P O Ż Y C Z A L N I Ę  N U T
pod nader korzystnemi warunkami.

Przyjmuje przedpłatę na pisma 
krajowe i zagraniczne.

Wszelkie obstalunki uskulecznia się w
ja k  najkrótszym czasie. . 3_ i

1 jej  święte pamiątki
napisana

z opowiadań dopiero co z tamfąd przybyłego piel­
grzym a, w See 70 str. z I I  francuskiemi drze­

worytam i — cena tylko 40  ct.
w y d a ł a  X B i^ S tw n ia

S E Y F A R T A  i C Z A J K O W S K I E G O
XV E LW Q W  X Jjj. 1-3

W jdawcę, W łaściciel i Redaktor odpowiedzialny Aleksnder Vogel W drukarni naród. im. Ossoliński oh pod bezpośrednim  jarz, uprzyw. dzierż. A. Vogla,


